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Z o n y  g e n i u
Cd stwarza wspólnotę duchowa

Często zastanawiając się nad dziw­
nymi, nic zrozumiałymi nieraz tajem­
nicami twórczości mjwększycli arty­
stów świata, analizując znaczenie, ja­
kie nia^ oni dla swegc otoczenia, oo- 
mijamy zagadnienie tan zasadnicze, 
jak wpływ żony artysty, atmosfery 
domowej, która jest je; dziełem.

W  literaturze powiew* mamy bardzo 
cenny i głęboki dokument tego rodzą 
ju —  Pamiętniki Marii Kasprowiczo- 
wej, gdzie wierną towarzyszka życia 
poety, odm,' wała wszystkie radoś­
ci i tiudy żywota twórcy. Było to 
małżeństwo, które się udało —  było 
niezawodną ostoją w walce, jaśną 
przystanią w chwilach odooczynku. 
Dlaczego jednak tyle małżeństw tego 
rodzaju rozbija się beznadziejnie o nie 
przezwyciężone trudności, jakie są 
przyczyny tylu zawodów,, szarpań się 
wewnętrznych? Wiele światła na tę 
sprawę rzucają wydane niedaw no 
wspomnienia p .-Fredy Stundberg, dru 
giej żony wielkiego pisarza, w spo­
rna.enia z duża lojalnością i wnikliwo 
ścią analizujące istotę późniejszych 
małżeńskich konfliktów.

„MY CIĄULł  JEJ SZDKa M Y”
Panna Freda Une, młoda dzienmkar 

ka berlińska, pochodząca z dość za­
możnej austriackiej rodziny, poznaia 
Strundoerga po premierze „Magay” 
Sudermanna. Onieśmielona zrazu spot 
kaniem z tak wybitną osobistością 
świata literackiego, wkrótce już rzu­
ca mu w  toku rozmowjr pytanie, a 
propos widzianej właśnie sztuk. —  
czv naprawdę, jego zdaniem, kobieta 
wyjątkowa, kobieta - a rty sty  ma pr? 
wo do jakiejś odrębnej, wyjątaowej 
moralności i... dziecka bez nazwiska 
ojca. Wrnlki Strundoerg, traktując to, 
juko puste szczebiotanie dziecka, od­
rzekł z uśmiechem: —  „Wolna miłość 
jest zawsze czymś złym tak dla matki, 
jak dla dziecka. Najpiękniejszy za- 
oał nie zastąpi dzieck_ ojca, a- matce 
towarzysza życia”. —  Ale, zanz, po­
ciągnięty jej niezwykłym urokiem do­
dał, że oddawma oczekiwał na mą 
czy też może na tę, którą mu ona tak

Powidła pomidorowe
D o jrza ł pom.jory rozgotować, 

przetrzeć przez sito. Butelki wymy­
te ustawie na p.ecu z boicu, żeby się 
nagrzały. Przetarte pomidory jssz- 
cze ciepłe nalewać w butelki, zakor­
kować, przewiązać 7 góry drutem, że 
by korki nie strzelały, wstawić w 
kocioł z wodą o temperaturze takiej, 
jak temperatura napełnionych bute­
lek. Gotować pół godziny. Trzeciego 
dnia powtórzyć sterelizowanie. Moż­
na solić lub nie dodawać soli. Po 
drugim gotowań-u korki zalać la­
kiem, lun zawinić pergaminowym nu 
piere u. Tak przygotowane pomido­
ry zdrowsze niż : salicylem.

Pomidory w  kawałkach
Pomidory dojrzale, albo zt-peh"? 

twarde poprzecinać na połowy, wło­
żyć w  jnałe półlitrowe słoiki do ste­
rylizowania, zalać lekko 03olvną wo 
wą gotowaną. Jo której na litr do­
daje się uprzednio pół pastylki ben­
zoesu, sterylizować 25 minut ucząc 
od momentu zagotowania, powtórzyć 
po dwóch dniach, sterylizując 20 
min. Jeżeli pomidory były zupełme 
jędrne, można będzie użyć je w zimie 
do gamirowsnia mięsa, zagrzać w 
słoju, obłożyć gorącą pieczeń.

bardzo przypomina. —  „My ciągle, 
przez całe życie, poszukujemy jej —  
naszej matk;”.

Nie był to plaski komplement. W  
dzie!ach Strundberga i wspomnie­
niach jego żony, przebija raz po raz 
silna, niezwalczona tęsknota za okre­
sem dzieciństwa, pragnienie stania 
się znowu synem, podległym woli naj 
bliższym dzieckiem. Niestety, tęskno­
ta ta walczyła w  duszy artysty z cią­
głą obawą, by jego uleglcśc, która je­
dyna zapewniła mu pełny spoaój, n.e 
dała uKOchanej kobiecie bezwzględnej 
nad mm przewagi, nie zmuszała go do 
wyrzeczenia się swego ,,ja“. Freda 
Une daleka była od owej matczynej 
wyrozumiałości i spokoju, o którym 
marzył Strundberg,
FA N I AZJA I ZD R Ó W / ROZSĄDEK

Małżonka genialnego twórcy swoiś­
cie pojmowała swoje zadanie. Jej o- 
bov. iązki, to przede wszystkim podmę 
sienie stanu finansowego męża, upo­
rządkowanie warunków jego życia, u- 
kłady z wydawcami, kierownikan i tea 
trów. Nie'-należy sie może dziwić, że 
często z punktu widzenia tychże wy­
dawców, patrzyła na rezultaty pracy 
męża i że przeczulony, drażliwy na 
tym punkcie Strundberg głęboko to 
odczuwał.
.W  żadnym razie nie mogła pąni 

Freda aprobować dziwacznych i de- 
komicznycii pomysłów męża. Przecież 
to nie miało nic wspólnego z zawo­
dem literata. Jego fantastyczne, często 
chimeryczne, czasem v y-przedza^ce 
wiele badania współczesnych,, owia­
ne jakby duchem prorocKun teorie o 
możliwości przekształcenia pier- 
wias+ków chemicznycr, =kiadzie po­
wietrz! czy właściwościach siarki 
miały dla zdrowego rozsądku pani 
Stundberg wartość błędnych ogni­
ków wiodących na manowce.

Stosunek Stundberga do żony ma­
lują dobrze jego iistj _ zamieszczone 
we wspomniemacn. „Kocham cię, bo 
jesteś moją miłością —  picze w jed ­
nym z nich —  ty kocnasz nieład 
warunków mego życia, bo dają ci 
one nademną przewagę". A  w in­
nym liście —  „A więc nie możemy 
żyć bez siebie — dobi-ze. Węzeł za­
wiązał się i dDajmy o to, ab; śmy 
nie zaczęli go niedowidzieć... Byłaś 
często okrutną dla mnie, jak kobie­
ta kochająca, która wie dobrze o tym, 
że jest kochana. Zaczynałaś mną po­
gardzać, gdy okazywałem się „łaby... 
nienawidziłaś mnie kiedy się bunto­
wałem... chciałaś wpływać na mole 
pisanie, były nawet pewne poszlaki, 
ża chciałaś zdegradować do poziomu 
handlowego dostawcy fars. Stara­
łaś się sobie wytłumaczyć, ze jestwm 
głupi i mniej więcej nieodpowiedzial­
ny wariat. A le ja  to rozumiem, bo 
rozumiem wszystko —  to byia two­
ja walka c utrzymanie swego „ja“ . 
Jesteś o wiele więcej, niż ja, sprag 
niona władzy w drobnostkach".

Oczywiście wiele tu przesady. 0 - 
mawiana książka wskazuje wyraźnie, 
że pani Stundberg r 'gdy swego mę­
ża za chorego umysłowo nie uV ażu- 
ta, ale czy nie stwarzała nie kieay 
takich pozorów ?

Spór między małżonkam zaczyna 
przybierać walki o swoją niezależ­
ność duchową o niedopuszczenie do 
zaprzepaszczenia swej osobowości, 
co ostatecznie wpłynęło na rozstanie 
—  trudno to rozstrzygnąć. Prawdo­
podobnie, jak to często bywa, wicie 
drobnych, nagromadzonych w jed­
ną ciężką, nie do zniesienia całość, 
spraw i usterek Sundberg kocha na-

s z ó w
małżeństwa?
gle swą zonę V,’ toku sprawy roz­
wodowej prowadzi z mą ożywioną 
korespondencję, w jedmun z listów 
pi oponuje nawet zgodę i ponowną 
próbę, ale niedługo po tym pisze 
„Na podstawie doświadczenia sadzę, 
le  niema celu tworzyć kompromisów, 
to jest kwestia poddania się lub zer­
wania więzów*... Kocham cię, inaczej 
nie ożeniłbym się z tobą, ale niena­
widzę tej miłości, bo ona naraża mo­
ją duszę na niebezpieczeństwo". Po­
dobne zdanie o tym małżeństwie wy­
rażała i siostra pani Stundberg —  
„Jeśli będzie dla niego dobrą nic sa­
molubną żoną, jestem pewną, że or> 
będzie dla niej dobry. A le musi w; - 
rzec się wszelkiej indywidualności, 
wszelkiej osobowości".

Ci.v rzeczywiście postulat zaparcia 
się sfebie dla kogoś ukochanego po­
ciąga za sobą nieuchronnie \ 'yzucie 
się ze wszelk.ej osoDOwości? Czy ta­
kie zaparcie się zuoaża człowieka du­
chowo, czy też przeciwnie, wzDOgaca 
go —  to zagadnienie nie zostało w tej 
książce rozważone. Przedstawia ona 
ty'ko jedną z rozlicznych tego proble­
mu odmian.

An-ka
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„S ztu k a  ubierania slą“
10 p rzy k a za ń  eie&ancktej kobiety

Kobiecie porządnie i estetycz­
nie ubranej łatw iej przejść przez 
życie niż zaniedbanej i nieporząd- 
nej.

Stara to prawda —  możemy 
przekonać się o niej na w łasnej 
skórze dosłownie na każdym kro­
ku —  czy starając się o posadę, 
czy robiąc zakupy w  sklepie, za 
latw iając jakąś sprawę w  urzę­
dzie. Kobieta dobrze ubrana za­
wsze jest wyróżniona, każdy 

zwróci się do niej z uprzejmym  
uśmiechem i gotowością do u- 
sług Jakże kłam liwym  w ydaje  
się każdej z nas przysłow ie: nie 
szata zdobi człowieka,.

„Sztuka ubierania s ię " —  nie- 
w ie lk f broszurka J Suchodolskiej 
zv raca uw agę kobiet na szereg 
tych zasad i czynników, które sta­
nowią o praw dziw ej elegancji.

Odznana sportowa
k o n i e c z n a  d la  „ p a n i e n k i  na w y d a n i u ”

Jeden z przywódców grupy S. S. 
w Berlinie poda1 do wiadomości pu­
blicznej, że w  przyszłości każda dzier 
wczyną, kiera będzie chciała zaślubić 
członka S. S. będzie musiała wykazać

Jaką oracę wykonywa
kobteta przez 30 lat

Nie chcąc widocznie pozostawać w  
tyle za „specjalistami" od różnych 
statystyk, Amerykanami, pewien Nie­
miec przeprowadził żmudną statysty­
kę pracy, dokonanej prze; wieśniacz­
kę niemiecką w  okresie 30 tu lat. Sta­
tystyk ów obliczył, iż w  okresie 30- 
letuim wieśniaczka niemiecka wyno- 
duje 1867 świn, 3000 kur, które karmi 
w ciągu tych tąt 143.600 razy, że poza 
tym wypieks w  tym czasie 23-400 bo­
chenków ch'eba szyje 720 sztuk roz­
maitej odzieży i wykonywa na dru­
tach 236 par pończoch i skarpetek. 
Powyższa osobliwa statystyka ilustru­
je znakomicie wartość gospodarczą 
domowej pracy kobiet.

Sprawa uwodztpa 
kobiet

u seimie Kolorado
W  Anglii i Ameryce, jak wiadomo, 

przewiduje ustawa nader o«trą karę 
dla mężczyzny, który uwodzi kobietę 
lub nie dotrzymuje wcbec niej obiet­
nic poślubienia jej. Obecnie posłanka 
na sejm w Kulorr.do p Beli Smith 
wystąpiła /. projektem noweli do tej 
ustawy. Wedle rego projektu kara 
dotyczyć ma jedynie mężczyzn, któ­
rzy dopuszczą się powyższych zbr )d- 
ni wobec kobiet poniżej lat 21- Po­
słanka z Kolorado wychodzi z założe­
nia, że kobieta powyżej lat 21 zdaje 
sobie dokładnie sprawę ze swych 
czynów, musi więc ponosić ich kon­
sekwencje. Projekt noweli do ustawy 
został jednogłośnie przyjęty.

się posiadaniem odznaki sportowej 
Rzeszy. Coraz więcej bowiem przyj­
muje oię w  państwie Hitlera zasada, 
iż „ze względów zdrowotnych bai- 
dziej wskazany jest oszczen czy dysk 
w rekaot kobiecych, aniżeli... kredka 
do malowania warg Niemcy nie po­
trzebują kobiet, które umieją pięknie 
tańczyć, lecz takich, które sportowymi 
wyczynami mogą dowieść swego 
zdrowia fizycznego".

Drzem?;sl kosmetyczny
żyw i w Ameryre m>l«ony

Ogłoszona niedawno statystyka a- 
merykanska wykazuje, iż na terenie 
Stanów Zjednoczonych okrągło 2 mi­
liony osób utrzymuje się 7 przemys!u 
kosmetycznego. Większość z nich 
pracuje i zaraDia w niezliczonych fa­
brykach artykułów kosmetycznych, 
lub też w  „salonach piękności", któ­
re są w Ameryce tak bardzo rozpow- 
szeennione, ze nawet najmniejsza mie­
ścina tamtejsza posiada przynaj­
mniej jeden taki zaktaa, w  którym ko- 
hiety „robią się na bóstwa".
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Chcesz w ied z ie ć  p raw dę  o  Ku­
chu N aiodow o  Radykalnymi, za­
prenumeruj „N ow y  Ł ad ” 

Prenum erata kw art zł, 2.20, 
dla prenum eratorów „ A B C "  ti. 
1.50.

Adres Admirr. i Red. Al. Jerozo­
limskie 3a, m. 11 Korto P. K O. 
10666.

Autorka nietylko „praw i m orały" 
na temat dostosowania gaidero - 
by dc wieku, środowiska itp., aie 
daje też szereg praktycznych rad  
z zakresu utrzym ywania naszych 
ubrań w  porządku, prania, czy­
szczenia, przeróbek, robienia za­
kupów i stopniowego rac jon a ln e ­
go kompletowania braków  w  na­
szej garderobie, zestawiania po­
szczególnych pozycji (suknie, b ie­
lizna, kapelusze, obuwie, ręka­

w iczki) w  odpowiedniej propor­
cji.

„Przesadna dbałość o własny  
w ygląd i ubiór zacieśnia horyzont 
myślowy i w prow adza pustkę ser­
ca i um ysłu; z drugiej strony sta­
ranne ubranie w zm aga w  nas do­
bre samopoczucie i jest dowodem  
porządku, ładu estetycznych za­
m iłowań"... N ow a  elegancka suk­
nia nie w ystarcza; trzeba jeszcze 
umieć ją  nosić z wdziękiem i swo 
bodą.

10 przykazaA elegancj’
Praw dziw ie  wytw orna kobieta  

musi pam iętać o 10 przykaza­
niach elegancji: 1) strój musi
być dostosowany do wieku i sta­
nowiska 2 ) do panujących zwy­
czajów i okoliczności życiowych, 
3) do naszych indywidualnych  
właściwości a  w ięc tuszy, koloru  
włosów i cery, 4) koiory poszcze­
gólnych części garderoby muszą 
harm onizować ze sobą, 5) mus* 
być zachowana harm onia między 
krojem, gatunkiem, kolorem i 
przybraniem  m ateriału . Suknie 
nasze musi charakteryzować 6) 
celowość, 7 ) wygoda, 8 ) praktycz- 
ność, 9) czystość, 10) świeżość 
(staranne odprasow an ie).

Strój dostosowany do wieku i 
środowiska —  a więc podlotek  
niech nie nosi czarnej sukni z 
ogonem, a 40-letnia kobieta różo­
wego pensjonarskiego beretu z 
pomponem. Do b iu ra włóżmy su­
kienkę skromną bez zalotnych 
falbaneczek i riuszek.

Kolory f gatunki 
materiału

B. ważny jest harm onijny do­
bór kolorów. Zasada jest łączenie 
najwyżej trzech koiorów w  ubio­
rze. Jeżeli nie chcemy ryzykować  
djaharm onii w  naszym stroju - 
wybierzm y lepiej jeden podstawo­
wy kolor w  ubraniu np. granato­
wy lub bronzowy i spraw ia jm y po 
szczególne części garderoby  w  
odcieniach tego koloru. A  więc  
przy kolorze bronzowym  —  odcie­
nie beigowe, rdzawe, pomarańczo­
we, Kremowe; przy kolorze grana  
towym —  niebieskawe, szafirowe,

popielate i białe. Przy  kombina­
cjach biaioczarnych można so­

bie pozwolić na trzeci żywszy ko­
lor —  czerwony Iud zielony. W y ­
bór podstawowego koloru i dobie­
ranie innych części garderoby w  
tonacji harm onijnej gw arantu je  
nam, że jeden kapelusz, torebka  
czy rękawiczki i pantofelki będą 
pasowały 'd o  wszystkiego.

Zw racajm y też Daczną uw agę  
na gatunek m ateriału. Tm ciaś­
niej tkany m aterirł tym jest  
trwalszy. M&eriał w  dobrym ga - 
tunau jest odporny na pranie, 
wyw abianie plam, zmoczenie de­
szczem, zmięcie, nie puszcza ko­
loru. N ie  stosujm y fa łszyw ie  po­
jętej oszczędności kupując ży­
dowską tandetę.

Kto spraw ia  niewiele sukien —  
niech unika kolorów t. zw. „ciep­
łych " —  czerwonego, zołttgo, tioi 
kowego, gdyż opatru ją się one 
znacznie szybciej niż odcienie 
zimne. Również m ateriały  twzo- 
rzyste opatru ją  się daleko «zvb- 
ciej n iż gładkie i dlatego powin­
nyśmy używać ich raczej na fa r ­
tuchy, szlafroki skromniejsze su­
kienki letnie i domowe z tańszych  
materiałów*.

Lzy warto przerabiać7
W  dzisiejszych ciężkich czasach  

powinnyśmy obm yślać krój sukni 
możliwie maio fantazyjny, by ła ­
two by io daną część garderoby  
przerobić. Przeróbki jednak trze­
ba robić racjonaln i*, to zn. zasta­
nowić się czy m ateriał znajduje  
się jeszcze w* tak dobrym stanie, 
ze opiaci się ponieść koszt roboty  
kraw cow ej, ewentualnego doku­
pienia innego m ateriału, chemicz­
nego czyszczenia piam  czy u fa rbo - 
wania. W ełn y  fa rou ją  się dosso- 
nale, oawełna daje po u farbuw a- 
niu odcień zszarzały, jedw ab ła ­
two pęka.

„Dobre rady " p Suchodolskiej 
przydadzą się napewno nieiednej 
lekkomyślnej kobiecie, która w y ­
daje mnóstwo pieniędzy i w łaści­
wie... w łaściw ie  nie m a w  co sfę 
ubrać.

Ałinette

750 milioitfw złotych
r.a jedwabne poiczoehy

Jak wykazuje statystyka, kobiety 
w Anglii wydały w  osłatnim roku o- 
krągłt trzy czwarte miliarda złotych 
na jedwabne pończochy. Niedawno 
na posiedzeniu Izby Handlowej w 
Londynie rzucił ktoś pytanie: nr jaki 
użytek obracały dawniej Angielki swe 
„kieszonkowe" pieniąd/.e, gdy zada­
walały się skromnie 'cżterema parami 
grubych wełnianych oończoch na 
rok?

U K  S z a t y

k o l e !
M ój dzisiejszy felieton zacznie 

się sensacyjnie:
Siedzę w  p-zedziale pierwszej 

klasy pociągu do Krynicy...
Gdzie ta sensacja? Jakto 

gdzie? Siedzę —  rozumiecie czy­
telnicy —  siedzę całą gębą.

Zataz wam  wytłumaczę, ak do 
tego doszło. Siadłem  w  W arsza  
wie G łównej (n iestety nie mam  
czasu na jazdę do W arszaw y  
W schodn ie j). Zresztą ten prym i­
tywny sposob zdobywania siedzą­
cych miejsc nie podoba mi się. 
To za ordynarne i za proste Trze  
ba się zdobyć na coś '"nteligent- 
niejszego.

Siadam  więc, jak  szanujący sie 
włóczęga, na pięć m inut przed  
odejściem pociągu. Jest cztery 
przedziały p ierwszej klasy. N a  
pierwszym  nap is: „zarezerw ow a­
ne dla...“ Czy to nie wszystko 
jedno dla kogo?

D ru g i: dla kobiet. Trzeci dla 
palących. N a  korytarzu stoją trzy 

osoby. W  przedziale sześć.
—  Czy nie ma wolnych miejsc?
Giośny śmiech był jedyną od- 

gojęieuzią,

Czwarty przedział dla niepalą­
cych. Pięć osób i piesek. Aha. T u ­
taj cos będzie.

—  Czy to miejsce zajęte? —  

pytam.
—  W idzi pan —  wskazuje ja ­

kiś jegom ość na kapelusz, leżący 
na wolny m miejscu.

W  takich wypadkach trzeba po­
liczyć wszystkie kapelusze w  prze 
dziale: jest ich trzy i trzech męż1 
czyzn. M ożna przypuścić fronto­
wy atak i zapytać, gdzie jest pan 
zajm ujący m iejsce. A le  to jest 
ordynarne i stw arza niepotrzebne  
kwasy w -tow arzystw ie, które mu­
si razem spędzić 10 godzin. L e ­
piej operować m anewrem  flanko­
wym. bardzo subtelnym, ale w y ­
m agającym  szybkiej orientacji. 
Stosuję ten m anewr. Staję pod 
oknem na korytarzu i obserwuję, 
co się dzieje w  przedziale. By ma 
new r nie zawiódł, musi się zna- 
leść jakiś podróżny z typu przed­
siębiorczych, a nie znających sub 
telnych chwytów.

Mam szczęście Idzie jakiś nie­
zwykle wytworny dżentelman i 
szuka roiej.se i. ńągl^ua dc .dńote-
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go“ przedziału. Pada  pytanie:
—  To m iejsce wolne?
Czuję emocję, jak  myśliwy , gdy 

bierze zwierzynę na muszkę.
—  Zajęte —  pada odpowiedź.
Dżentelman nie jest n iedo­

świadczonym  żółtodziobem. N a j 
widoczniej liczy kapelusze. Trium  
fa lny  uśmiech rozjaśnia jego ob­
licze.

—  A  przez kogo? — pyta 
nicznie.

P a l!  Teraz albo nigdy. D w ie  
panie patrzą z niepokojem na 
oficera, o ficer na zażywnego 
kupca, Są zakłopotani, nie w iedzą  
co odpowiedzieć.

W  kłopotliwej ciszy rozlega się 
mój spokojny elos:

—  Przeze mnie, proszę pana...
—  W szystkie twarze zw racają  

się ku mnie. Dżentelmen robi m i­
nę na wściekło uprzeim a, przepra  
sza i idzie dalej. Ja siadam  spo­
kojnie i oświadczam :

—  Co< za cham. M yślał, że pań­
stwo go okłamują.

To wystąpienie zjednuje mi o- 
gólną sympatię, harm onia w  dal­
szej. drodze zapewniona.

D la  czytelników nie mających  
ochoty wypróbow ania m anew ru, 
flankowego daj.ę jedną radę: gdy 
w róg oświadcza, że miejsce iest
z E ; § t e ,  pp r t w i e r d s e n i u  n ie ś c is ło ­

ści tego oświadczenia metodą ka­
peluszową trzeba oświadczyć: 
„Siądę tymczasem, póki ten pan 
nie w róci". Sposób skuteczny, 
lecz ord; narny.

Teraz z kolei zapytacie dlacze­
go w pierwszej klasie? To znaczy 
skąd mam bezpłatny bilet? A  whi 
śnie, że me bezpłatny. Zapłaci­
łem. Ile  to m oja tajem nica han­
dlowa. Bezpłatnych nie mamy. 
Zresztą jako jedyne pismo co­
dzienne w  W arszaw ie  . j

ło. Zreform ować to! N iech wszy­
scy płacą. A  cenę stałych biletów  
rocunych można nawet wypłacić  
pewnemu koncernowi jako sub­
wencję i wstaw ić to do budżetu  
p ań stw a !

*
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Siedzę. Korytarz pełny. Propo­
nuję miejsce jak ie jś  pani, która 
w ygląda mocno blado.

Dziękuję —  odpowiada. Ja 
mam bilet drugiej klasy i tu przy  
szlam, bo tam nie ma m iejsca na- 

Trzeba tu wyjaśn ić czytelni-j wet stojącego na korytarzu.
kom, że dziennikar-ze jako dzien­
nikarze m ają duże ulgi, a poza- 
tym wszystkie (z  wyjątkiem  
A B C ) dzienniki m ają bilety bez­
płatne w  rożnych rozm iarach. Pe  
wien koncern prasowy ma 5 sta­
łych bezpłatnych biletów  wolnej 
jazdy  na okaziciela, mniej godne 
poparcia w ydaw nictw a dostają po 
kilkadziesiąt biletów jednorazo­
wych. O rgan  przeciwników  D a ­
niela Prenna —  A B C  nie korzy­
sta oczywiście z żadnych bile­
tów bezpłatnych. (D an ie l Prenn  
od naszych —  niemal monopoli­
sta robót kolejow. Przyp. Red.).

I słusznie. T rzeba skończyć z 
tymi darm ocham i! B y 1 taki m ini­
ster kolei co daw ał bilety kolejo­
we niektórym dziennikom jak  
brąt bratu i to już  tak się zosta-

N iektóre pociągi są bardzo  
„chytre". Zaczynają jazdę, jako  
osobowe, a kończą jako pośpiesz­
ne, albo naodwrót. Skutek: pasa­
żerowie, zaczynający podróż tam, 
gdzie pociąg jest pośpieszny, ku­
pują na całą trasę bilet z dopła­
tą za pośpiech, pasażerow ie j a ­
dący w  przeciwnym  kierunku ku­
pują na całą f a s ę  bilety osobo­
we. I nawet urzędnicy kolejowi 
mylą się. K as je r na dworcu W a r ­
szawa W schodnia kazał niżej pod 
pisanemu wziąć do osobowego bi 
letu kolejowego dopłatę do K ry ­
nicy za 550 km. clo oociągu, któ­
ry jest pośpiesznym tylko do San­
domierza.

Gdv już po fakcie, to jest po 
odjeżdzie osoby zaopatrzonej w  ta

k i b ile t, zrob iłem  k a s je ro w i w y ­
m ów ki i  w ykaza łem  mu je g o  
b łąd ten tak się. tłu m aczy ::

—  Siedzę tu od 5-ej rano do 
tej chwili (b y ła  godzina 22,30). 
Przez ten czas wypiłem  szklankę 
heroaty. Czy mogę być w tych 
warunkach przytomny?

B y ła  to niedziela 1 b. m. Po lo ­
wa kas była nieczynna. O pójściu  
na mszę urzędnika dyżurującego  
nie ma m owy. Polska jest pań­
stwem katolickim. M asow y ruch  
podróżnych w  dniu 1 sierpnia  
jest zjawiskiem  niemożliwym do 
Drzew idzenia.

*# *
Żądamy radykalnych reform  

na k o le j! Trzeba  
1) U rządzić przynajm niej w  

I-e j klasie, jak  w  tram wajach, 
rącziti do trzym ania się i okre­
ślić ilość m iejsc stojących na ko­
rytarzu i w  przedziałach.

2 ) W prow adzić  w agony dla  
żydów. Jeśli przy robotach pu ­
blicznych na kolei żydzi m ają nie 
mai monopol, to czemu nie dać 
im tego p rzyw ile ju  i w  podróży?

3) Trzeba kasjerów  kolejowych  
oduc7.vć od jedz nia i picia herba  
ty. Jak m ają siedzieć w  kasie 17 
godzin bez przerwy, to niech się 
przynaj nniej do tego przyzwy­
czaja ją  planow’0.


